Wychodzłjwe wtorek, enwartrk T 
sożotę. Co aobotę dolęczony jest 
arhużz Rozmaitości, plsma ka 
poiytkowi | eabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem I Rosmal- 
toielarai na kwartał, dla odbiera 
ben w samym Lwowie A ur. 
kr., na pocntamełe Iwowskim 
E ar. 12 hr., na wazelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
iwa tesy tyle an kwartalna. 


Sopota 


Przeglad zrtykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. 

Wiadomości zayraniezne: Hiszpanija: Znie- 
sienie stanu oblężenia w Barcelonie. — Ró- 
Zne wiadomości z Madrytu. 

Anglija: Izba wyższa i niższa. 

Francyja: Sprawozdanie komisyi o wniosku 
do ustawy, który tajnych funduszów się do- 
tyczy. 

Bolgija R. 

Prusy: Dokończenie instrukcyi dotyczącćj 
się cenzury gazet i dzieńników. - 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Zi Sanoka. 

Dodaiek nadzwyczajny. 

— 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Jako protektorowie i przyjaciele szkół gmin- 
nych odznaczyli się w roku 1841 podwyższe- 
niem dotacyj dla nauczycieli, zaprowadzeniem 
szkółek parafijalnych, wystawieniem budowli, 
dostarczaniem książek naukowych i sukień dla 
ubogićj młodzieży, jako teź innóm zacheca- 
niem do nauk : 

W lIwowskićj łacińskićj archidyecezyi: 
Jan Gutowicz, pleban w Hamionce, 
Wiktor Tychy, przełożony rekoloktantów 
klasztoru w Rawie; 
Nowakowski, kooperator w Tarnopolu; 
Franciszek Kozłowski, przełożony ma- 
gistratu w Brzeżanach, i 
Augustyn Teodorowicz, burmistrz w 
Sniatynie. — 
Wprzemyskiej łacińskićj dyecezyi: 
Książę Leo Sa pieha, właściciel Krasiczyna; 


Hrabia Edmund Krasicki, r Bachorca; 
Wincenty Skrzyński, » Harty ; 
Onufry Horodyński, » Zbydniowa; 


Manswet Skrochowski, właściciel Ko- 
towćj woli ; 


Dodatek do Gasety Lwówatiej 
obejmuje doniesłenia urzędowe” } 
prywatne. ZA umieszczenie w Do- 
datkn płac! sie od wiersen w pół 
kolumnie (drukleın garmant) se 
pierwszy ras a kr., a za kalden 
nastepujacy ras tylko po 1 1,8 ka. 
mon. konw. Za wlehsze litery płaci 
ale wedle tego ile na rer verein 
druk obrachowane miejaca reg. 
me. Bedakeyja Gazety Lwaowsll 

przyjmuje tylko fran Dee fwty. 


12. marca i843. 


Kalixt baron Horoch, właściciel Wrzawy: 
Hrabia Alexander Fredro, właściciel Kor- 
czyna, 
Hrabina Cecylija Jabłonowska, właści- 
cielka Odrzykonia ; 
Henryk Kurdwanowski, właściciel 
Ustrobna; 
Tadeusz Skrzyński, właściciel Moszczenicy; 
Hrabina Anna Lubińska, właścicielka 
Siedlisk ; 
Józef Dolański, właściciel Majdanu. 
Reprezentańci dominikalni: 
Jakób Białkowski w Ulanowie; 
Józef Mewald w Rudnikach, i nadzorca 
szkoły miejskiój Antoni Klein 
w Głogowie. 
W przemyskićj grec. kat dyecezyi: 
Angelika Drzewiecka, właścicielka Re- 
- menowa ; 
Leo Ulanowski, przeor Konwentu OO. 
Dominikanów we Lwowie; 
C. Kinauer, justycyjariusz kameralny w Mu- 
szynie ; 
Piotr Męciński, dziekan i proboszcz w Ty- 
rawie solnéj; 
Józef Lewicki, pleban w Szkle; 
Leo Kordasiewicz, pleban w Rozdzialowie. 
W tarnowskićj łacińskiój dyecezyi: 
Adalbert Brandys, właściciel Kalwaryi; 
Maryjanna Wyszkowska, właścicielka 
Jazowaka ; 
Jan Mika, kanonik kapitały w Tarnowie ; 
Stanisław Słupski, dziekan i proboszcz 
w Niepołomicach ; 
Jan Witaki, pleban z Ropczyc; 
Szymon Droszcz, pleban w Brzeziu; . 
Teofil Jaworski, * w Rajbrocie; 
Jan Gieldanowski, dyrektor głównej 
szkoły obwodowój w Tarnowie; 
Józef Szczepański i Adam Zakrzew- 
ski, nauczyciele głównćj szkoły ob- 
wodowćj w Taruowie; - 
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Józef Majewski, nauczyciel szkoły trywi- 
jalnéj w Podgórzu. 

Rzad krajowy uznając zasługę, którą sobie 
powyzćj wymienieni przyjaciele nauk rozkrze- 
wieniem szkół gminnych zjednali, ma sobie 
za przyjemność podać ich imiona do publicz- 
aéj wiadomości. 

Od c. k. galicyjskiego Rządu krajowego. 

Lwów dnia 21. lutego 1843. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpamija. 

Z Paryża dnia 25. lutego. Od dnia 18. 
łatego wróciła Barcelona znowu pod panowa- 
nie ustaw zwyczajnych, gdyż jeneralny kapi- 
Lan w pomienionym dniu zniósł ostatecznie 
stan oblężenia, i złożoną dnia 4. grudnia r. z. 
komisyję wojskowa ogłosił za rozwiązana. Woj- 
skowe środki przezorności trwały wprawdzie 
jeszcze ciągle w niejakim stopniu ,. ponieważ 
między niższemi klasami ludu panowało jeszcze 


oburzenie na wojsko, chociaż się w ostatnim: 


tygodniu rzadko już tylko pojedyńcze zatargi 
tego rodzaju wydarzały. Lecz od czasu, jak 
przez uwolnienie od płacenia reszty kontrybu- 
cyi wojennćj umysły obywateli miejskich zno- 
wu się uspokoiły i pojednały, doznaje załoga 
znacznćj ulgi w swój służbie. 

Wiadomości z Madrytu pod dniem 16. lu- 
tego donoszą: »Ogłoszenie zamieszczonego w 
Gaceta de Madrid artykułu, którym odwołano 
wymierzone na pana Lesseps obwinienie, 
nie jest jedyném, francuzkiemu rządowi da- 
nóm zadosyćuczynieniem. Mówią także o dy- 
plomatycznćj w najprzyjaźniejszych wyrazach 
mapisanćj nocie. Pomieniona notę, jak sły- 
chać , ułożono na Konferencyi między hrabią 
Almodovar a księciem Decazes, pod- 
czas któréj roztrząsano i rozważano wszystkie 
znajdujące się w nićj wyrazy. W tój nocie 
powiedziano, Ze rząd hiszpański nie powatpić- 
wał nigdy o lojalności francuzkiego gabinetu. 
Podrzędne władze Barcelony sa przyczyna wszeł- 
kiego nieporozumienia, a jezli dzieńniki sta- 
rały się na chwilę przedstawić tę sprawę w gor- 
szóm świelle, nie jest to bynajmnićj powo- 
dem, aby obadwa rządy wkładały na siebie 
nawzajem odpowiedzialność za mnićj lub wię- 
cćj obrażające artykuły pism peryjodycznych. 
Sprawiedliwość wymaga wyznać, że młody 
książę Gliicksherg swoją roztropnoscig , 
umiarkowaniem i doskonałym taktem przyczy- 
mił się wiele do przywiedzenia do skutku tego 
zadowalniającego rezultatu. Poczatek ten przy- 
Dosi niezawodnie wielki zaszczyt temu młode- 


— 


mu francuzkiemu dyplomatykowi. — Zdaje się, 
iż książę Napoleon, syn hrabiego Mont- 
fort, oświadczył, iż życzy sobie, aby Rejen- 
towi był przedstawiony. O tę sprawę etykie- 
talna równie jak i o wiele innych nie mogli 
ministrowie porozumićć się; przeto na prośbę 
młodego księcia o posłuchanie prywatne, od- 
powiedziano, że przedstawienie jego nastąpić 
może aż po wyzdrowieniu ministra spraw za- 
granicznych, który prawie ciągle choruje. — 
Rzad zajmuje sie teraz spisywaniem członków, 
z których rada Stanu ziożona będzie. Sadzą 
powszechnie, Że praca ta aż po ukończeniu 
wyborów dokonana będzie; być może, iz za- 
mierzaja niektóre osoby podług ich zasług wy- 
borowych wynagrodzić. Wieść niesie, Że pre- 
zydentem rady Stanu ksiaze Bailen ma być 
mianowany. Pomieniona rada Stanu nie jest 
piérwszém i nie będzie ostatniem naśladowa- 
niem konstytucyjnych instytucyj francuzkich. 
Ten pochop konstytucyjnćj Hiszpanii przyjmo- 
wad od swych sasiadöw, chociaż nie całkiem co 
do formy równe, to przynajmnićj podobne in- 
stytucyje , za którómi sankcyja doświadczenia i 
czasu juź przemawia, jest prawdziwym poste- 
pem. Ayakuchowie czyli partyja ministeryjalna, 
zetrą się pod wzgledem wyborów z opozycyją. 
PP. Arguelles, Mendizabal i Gon- 
zales rozgniewani na to, z ich przeciwnicy 
w ubieganiu się o deputacyję Madrytu odsu- 
neli na bok, miotają klatwe po klatwie dla 
sparaliżowania usiłowań opozycyi Pan Ar- 
guelles nie poprzestaje na tóm, że jest 
kandydatem senatu , lecz chce także być de- 
putowanym. P. Mendizabal nadaremnie 
usiłował pogodzić municypalność z deputacyją 
prowineyjonalua; teraz juź zrzekł się tego. 
P. Gonzales wniósł niedawno na zgroma- 
dzeniu wyborców mocyję, aby na publicznóm 
miejscu spalono listę kandydatów, która z o- 
sobistem jego życzeniem się nie zgadza. Ztąd 
widać, Ze wybory prawie buntowńiczy cha- 
rakter przybierają. Trudno powiedzićć na- 
przód, jak wypadnie walka wyborów. Umiar- 
kowani pochlebiają sobie, że w prowincyjach: 
Leon, Asturyi, Nawarze, Geronie, 
a nawet w Walencyi pochwałę uzyskają. 


Wielka Brytanija i Hrlandyja. 


Izba wyższa. Posiedzenie dnia 21. 
lutego. Lord Minto wniósł, aby przedło- 
żono dokumenta odnoszace się do wydatków 
admiralicyi ma podrzędne gałęzie tćj władzy: 
Wniosek ten wywołał krótkie rozprawy na 
marynarką. Lord Minto (pićrwszy lord ad- 
miralicyi za ministerstwa Melbourne) oświad- 


E 
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czył, że pragnie sie dowiedzićć , ile linijowych 
okrętów i parowych statków w zeszłym roku 
wybudowano, a to tym celem, aby mieć prze- 
konanie, ażali też ministeryjum Peela idzie 
za myślą ministerstwa Melbourne. Lord 
Haddington, pierwszy lord admiralicyi za 
teraźniejszego ministeryjum, odpowiedział, że 
właśnie pracuja nad wybudowaniem 9 linijo- 
wych okrętów, a budowa jeszcze ośmiu okrę- 
tów ma się niebawem rozpocząć. Lord Min- 
to zadowolony przełożeuiem lorda admira- 
licyi, cofnał swój wniosek. 

Izba niższa. Posiedzenie dnia 24. lu- 
tego. Na początku posiedzenia wniósł lord 
John Russell petycyję handlarzy opium 
z Bombaju. Ci żadaja przyrzeczonego im wy- 
nagrodzenia za opium, które oddali w ręce 
Chińczyków, aby wyjednać uwolnienie krółew- 
akiego ajenta, kapitana Elliot. W petycyi 
uczyniono tę uwagę, Że rzad angielski otrzy- 
mał już od Chińczyków 6 milijonów dolarów 
jako okup za miasto Kanton. Æ sumy kontry- 
bucyjńćj 21 milijonów dolarów przeznaczono 
wyraźnie 6 milijonów dolarów na wynagrodze- 
nie szkody poniesionćj przez oddanie epium 
w ręce Chińczyków. Prosza zatöm, aby ich 
Żądanie jak najrychlćj zaspokojono. Kanclerz 
izby skarbu przyrzekł, że odpowiedź na tę pe- 
tycyję żadućj nie dozna zwłoki. 

Zabójca Drumonda, M'Naugthen, 
okazuje ciagle w więzieniu takąż sama spokoj- 
ność i obojętność, jak z początku. Czytuje on 
po większćj części książki religijne , i zdaje się, 
e go przyszły los mało obchodzi. — Przyszłe 
posiedzenie centralnego sądu kryminalnego od- 
będzie się dnia 27. lutego, a proces przeciw 
niemu rozpocznie się zapewne 1. marca b. r. 


Eraneyja. 


Z Paryz a dnia 25. lutego. Na dzisiej- 
szćm posiedzeniu izby deputowanych 
odczytał pan Viger sprawozdanie komisyi 
6 wniosku do ustawy, który tajnych funduszów 
sie dotyczy. W dzienniku Journal de Francfort 
zamieszczony jest nastepujacy wypis pomienio- 
nego sprawozdania: »Mości panowiel Komisyi, 
kiórćj jestem organem, poleciłiście W panowie 
rozpoznanie zazadanego przez rząd kredytu na 
pokrycie tajnych funduszów. Komisyja uznała 
konieczność tych wydatków na zasadzie, która 
Żadnego usprawiedliwienia nie potrzebuje , 
szczególnie wobee tego strasznego wypadku, 
który dotknął w sercu monarchiję lipcowa 
Jednakże musieliśmy się porozumićć o zasady 
wydatków, idla tego prosiliśmy panów mini- 
atrów, abysię donaszego biura udali. Minister 


spraw wewnętrznych przedłożył nam dokumen- 
ta, które nas całkiem zadowolniły. Zresztą 
zażądany kredyt jest takiż sam, jak wr. 1842; 
roztrzasaliśmy , czy nie możnaby go pomniej- 
szyć, i uznaliśmy niepodobieństwo zmniejszenia 
go. Niektórzy członkowie komisyi żadali, aby 
w sprawozdaniu zamieszczono sprawę dotyczącą 
sie zaufania, inni nadmienili, Ze prze- 
szlego roku byla mowa, aby wydatki na tajne 
fundusze do zwyczajnego budżetu przyłączono; 
utrzymywali oni, że sprawa dotycząca się za- 
ufania stosowniejsza jest do umieszczenia w adre- 
sie ; zresztą, Że spraw tego rodzaju, które byt 
gabinetu narażają na niebezpieczeństwo , 
rozmnażać nie należy. Przeciw temu uczy- 
niopo uwagę, Że sprawa dotycząca się zaufa- 
nia została we wszystkich biurach wywołaną „ 
a przeto niepołobieństwem jest, aby jéj także 
komisyja pod rozwagę nie wzięła. A żeto zda- 
nie wzięło góre., przeto wezwano- ministrów, 
aby przed komisyją się oświadczyli. Panowie 
ministrowie dali o całćj polityce obszernie swoje 
zdanie. Mniejszość komisyi nie sadziła z ró- 
änych powodów , a mianowicie z powoda kie- 
runku polityki zagranicznéj, dać gabinetowi 
głos zaufania. Przeciwnie zaś większość była 
tego zdania, Że gabinet co się dotyczy zagra- 
nicy umiał utrzymać zaszczytny pokój, a we- 
wnatrz kraju zachowywał stateczną i bezpieczną 
politykę; w skutek tego komisyja proponuje 
Wpanom po prostu przyjęcie wniosku do usta- 
wy.« — Pomieniona dyskusyje odroczono na 
środę, dnia 1. marca. 


Belgia. 

Z Bruxelli dnia 25. lutego. Dzienniki 
bruxelskie donoszą, Że Król uchwała całkiem» 
nowćj daty, karę, na którą jenerał Vander- 
meeren był skazany, na dożywotne , a karę 
panów Verpraet i van Laethe m'a na 
dziesięcio-leinie wygnanie zamienił. 


Prusy, 


(Dokończenie instrukcyi, dotyczacćj się gazet 
i dzienników.) 3 
III. (0. 2. rozporządzenia gabinetowego 
z dnia 28, grudnia 1824.) 
Następnie nie wolno drukować tego wszyst= 
kiego, co moralność i dobre obyczaje obraża, 
Przeto cenzor ma zabronić druk takim pi- 
smom i rozprawom , które , bądź co się tyczy 
swego przedmiotu, bądź wyrazu, są niemoralne, 
a w szczególności zaś tym pismom, z których: 
obawiać się należy , aby do niemoralności, nie 
wiodły. 
4 © 
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IV. (Art. 2. edyktu cenzury z dnia 18. paź- 
dziernika 4849.) 

Nastepnio nie należy pozwolić drukować ta- 
sich pism, które naruszają godność, wewnętrzne 
i zewnętrzne bezpieczeństwo tak pruskiego 
państwa, jakotćż innych państw Związku nie- 
ınieckiego, a zatóm 

pism, rozwijających teoryje, które zamie- 
rzają wstrząsnąć rząd monarchii praskićj, albo 
tóż te rządy, które w państwach Związku nie- 
mieckiega istnieja , tudzież pism, które dażą 
do obudzenia nieukontentowania w Prusiech , 
albo w państwach Zwiazku niemieckiego, i prze- 
ciw istnącym rozporzadzeniom podburzaja ; 

albo, (e w Kraju lub zagranica staraja się 
zawiązywać partyje lub ustawom przeciwne sto- 
warzyszenia, albo które , w jakirakolwiekbadź 
kraju istnące inad obaleniem rzadu pracujące 
partyje w pięknóm świetle przedstawiają; 

albo nakoniec pisma, które zawieraja po- 
twarze miotane na rządowe osoby i same rządy, 
które z pruskióm państwem w przyjacielskich 
stosunkach zostawają. 

Z tąd wynika już w ogólności, co się dotyczy 
stosunków krajowych, że cenzura nie powinna 
pozwolić na żadne zdanie, którómby się na go- 
dność Króla , królewskiego domu, lub pojedy - 
czych jego członków, lub na królestwo w ogól- 
ności rzucane, ałbo na niebezpieczeństwo wy- 
stawiano, albo, którómby państwo, jego urza- 
dzenia i organy znieważano. Aby zaś także 
w szczególe osądzić, jak daloce, co się dotyczy 
gazet i dzienników, cenzor może pozwolić zdanie 

4) o rządzie, 

2) » ustawodawstwie, ' 

8) » administracyi 
w kraju, należy takowe przedmioty pod osobną 
podciągnąć rozwagę. 

Do 4. Co się dotyczy rządu, nie wolno 
Żadnych zdań drukować, które powstawaja na 
monarchiczną zasadę pruskiego państwa, albo 
na wytknigte ustawami dla stanowyeh jego in- 
slytucyj podstawy, albo które starają się z mo- 
narchiczuéj zasady lub z pomienionych insty- 
tucyj obudzić nieukontentowanie. 

Do 2. 
należy pisma zawierajace sądy lub zdania tak 
© prawnych już istnących przepisach, jako tóż 
o wnioskach do rakowych, tylko wtedy do druku 
pozwalać, jeżeli takowe skromnym, przyzwoi- 
tym stylem i w dobrze myślącym zamiarze są 
ułożone; przeciwnie zaś nieprzyjażnych , nie- 
Życzliwych, lub nieprzyzwoitym , i obelżywym 
stylem napisanych zdań o nadmienionych prze- 
pisach i wnioskach, cenzor pozwolić nie po- 
winien. 


Ce sie dotyczy ustawodawstwa,. 


Do 3. Pozwołono także rozporządzenia 
administracyi i urzędowanie jćj organów 
w przeznaczonych do druku pismach oceniać 
i ulepszenia w pojedyńczych gałęziach admini- 
stracyi wymieniać lub proponować, jeżeli to 
skromnym, przyzwoitym stylem i w dobrze my- 
ślacym duchu się dzieje. Wszelako zdania 
o urzędowaniu pojedyńczych urzędników i władz, 
nie powinny w sobie zawierad źadnćj osobistćj 
obelgi, ale maja sie ograniczać litylko na oce- 
nieniu pewnych jasno skreslonych faktów. 

Przeto podług tego, co powyżćj powiedziano, 
powinien cenzor na zapytanie, azali pozwolić 
ma do druku zdanie o państwie, jego urządze- 
niu, ustawodawstwie, administracyi albo jéj or- 
ganach ? nietylko zważać na treść, ale także 
na ton i dażneść pisma. Rozprawy i miej- 
sca pisane namiętnym lub nieprzyzwoitym sty- 
lem nie powinny być do druku pozwolone. 
W życzliwej dążności i przyzwoitym stylem na- 
pisana krytyka, którćj zamiarem jest nauczyć, 
poradzić a przez to nieść pożytek i poprawić, 
nie powinna być tamowaną. Przeciwnie zaś 
nie należy cierpied wyszydzania lub potwarza- 
nia istnacych prawnie urządzeń, tudzież zarozu- 
miałój, lekce-ważscćj przygany. Podobnież 
i takich artykułów do druku pozwalać nie na- 
lezy, których zamiarem jest rozsiewać niezgode 
pomiędzy znajdującemi się w kraju Stanami i 
wyznaniami, itakowe jedne na drugich albo na 
rząd podburzać. 

We wszystkich powyżćj wymienionych wzglę- 
dach wszystko jest jedno, czy nieprzyjazna da- 
Żność wprost jest objawiona, albo tóż w przy- 
toczeniu mniemanych faktów lub pogłosek 
ukryta. Nie masz także żadnćj różnicy w tém, 
choćby zdania, które z powyżćj wymienionych 
względów sa nie pozwolone, gdzie indzićj już 
drukowane były. 

W powyźćj przytoczonych miejscach ustaw 
dostatecznie jest oznaczono, jak dalece zdania 
o niemieckim Związku, o pojedyńczych pań- 
stwach tegoż Zwiazku, ich władcach i rządach, 
równie jak i o innych obcych państwach i rzą- 
dach są do druku przydatne lub nie. 

V. (0. 2. rozporządzenia gabinetowego z d. 

28. grudnia 1824.) 

Nakoniec nie powinien cenzor nic takiego 
pozwolić drukować, co osobistemu honorowi 
i dobrój sławie drugich uwłacza. 

Berlin dnia. 34. stycznia 1843. 

Ministeryjam Stanu. 
. — — mE USE 


NO WIN V. 


Czas koncertowy (saison) wypada u nas, jak 


- 
i 


widać, na marzec. W tym miesiącu mieliśmy 
już kilka koncertów. I tak d. 6go b. m. kon- 
cert pożegnawczy p. Bauera, wiołonczelisty, 
w sali redutowćj. Wdzięczni jesteśmy koncer- 
ciście, Ze umiał swój koncert urozmaicić, i że 
wezwał taxie talenta, jak pan Kessler. Je- 
steśmy jeszcze maluczcy na duchu, nam trze- 
ba Sybili zagranicznćj, któraby skinęła : »Femu 
talentowi bijcie czołem l nr 

Nasze krajowe talenta muszą najczęścićj jeż- 

zić za granicę po wyświęcenie na kapłanów, 
my w zbytecznćj skromności zaledwie się po- 
ważamy nadać im ordines minores. I tejto 
okoliczności, że chodzimy na szczudłach ob 
cćj opinii, przypisać należy, że imię K ess- 

era nie stało się u nas tak głośnóm, jak nie- 
jedno zagraniczne. Nie mówimy tu o artystach 
muzycznych z powołania, ci zawszę mieli w czci 
i poszanowaniu talent ana Kes s Ire a „ale 
W naszym kraju u wie szej masy imię tego 
artysty nie było tak głośne, jak Lisztów, Qle- 
Bulów, Thałbergów it, d. A przecież p. Kessler 
rasługuje na imię artysty w całóm znaczeniu 
lego słowa. Na koncercie p. Bauera odegrał 
wolną fantazyję na fortepijanie. Jego gra jest 
wskroź uczuciem. Tony słodkie, piesciwe , 
pajęcze płynęły jak z eolskićj arfy, wiązał je 
w akordy promykami miesiąca, szmerem lisci 
rozpryskiwał słowicze głosy, aby je związać w 
fontannę, kiedy wiosenny mży deszczyk. Bosko 
wydałyby się pod palcami Kesslera mazurki 
naszego Chopina. Przyjaźń, która obudwu 
łączy, niech przemówi za nasza prośbą, aby 
przy najbliższym koncercie przeniósł nasze 
serca do melancholijnego muzyka-wieszeza z nad 
Sekwany. — Pani Calamari, piórwsza spić- 
waczka włoskićj opery z Odesy , odspiówała 
dzwięcznym silnym głosem aryję Donizetego 
2 Roberta Devereux i została okrytą hucznć- 
mi oklaskami. Pan Ruff odspićwał czułą 
piosnkę Szuberta: Otręlwienie, pan Hessler 
towarzyszył mu na fortepijanie. 

Dnia 9go b. m. dwa koncerty, o jednéj i 
téj samćj godzinie, jeden pana Meyera w 
starym teatrze, drugi pp. Remmers skrzyp- 
ka, i Schumanna pianisty, w starćj sali 
redutowćj. Życzyćby należało, aby się ci ar- 
tyści porozumieli byli względem godziny kon- 
certowćj, raz, Ze Lwów nie jest Paryżem, 
Londynem , powtóre, że niejeden radby był 
siyszed obadwa koncerty. Już mówiliśmy o 
panu Meyerze , teraz słów kilka o pp Rem- 
mers i Schumann. Jesteśmy w wielkićj 
ałternatywie, bo niemamy tym razem 
innych słów, jak tylko słowa pochwały, a łatwo 
może kto nas posądzić : Ihr schmeissel das 
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Rauchfass an den Kopf der Künstler, Wzniosta 
była modlitwa kończąca fantazyje na motiva 
z opery: Mojzesz, układu Thalberga. Po- 
rywajaca fantazyja z opery: Robert Diabeł, 
układu Liszta. Oboje wykonał pan Szu- 
mann. Ten artyta przemawia do czucia, wkra- 
da się goraco do serca, nie goni za podziwem, 
ale za oczarowaniem. Wyższością instrumen- 
tu był nad niego pan Remmers. Odegrał 
on waryjacyje na polonez Majsedera. Wazy- 
stkich słachaczów zelektryzował znanómi nam 
w duszy dzwięki. Para sunela za para posuwi- 
sto, statecznie, to skręca sie jak boa, to znów 
rozkręca, wiewają wstęgi, błyskają karabele, 
lub używając porównania naszego A da ma, 
pas słucki przewija się przez wszystkie słogi 
tonów, Rozmarzyt rozpieścił nas karnawa- 
łem weneckim. Cudny to instrument skrzyp- 
ce, ale wielki to mistrz, który zaklęte w etru- 
nach tony tak przeźroczysto, jasno wywabić 
zdołal — W poniedziałek znów dadza pp. 
Remmers i A koncert w sali redu- 
towćj. 

W przyszły piątek dany będzie po raz pićr- 
wszy dramat Leon, czyli: syn nieznanych ro- 
dziców, przedstawiony dawnićj we Lwowie przez 
aktorów francuzkich. 


(Nadesłane.) 

Jeżeli dobroczynne przedsięwzięcia na po- 
wszechna zasługują uwagę, nie można przemil- 
czóć, Że za staraniem pp. Gemingen, po- 
rucznika c. k. pułku kirysyjerów, i Felixa 
Mizerskiego, dzierzawcy dóbr Ujezdna, 
dano w Przeworsku dnia 21. lutego bal publi- 
czny, z którego czysty dochód 4150 zł. m. k. 
przeznaczono dla szanownego zgromadzenia 
Sióstr miłosierdzia w Przeworsku, do- 
tkniętego pożarem na dniu 8. stycznia b. r. 


4 Szkoła dramatyczna spiówu, istniejącą od nie- 
jakiego czasu w Hrakowie pod dyrekcyja zna- 
nego w świecie muzycznym p. Mireckie- 
go, wydaje nader Korzystne plony. W pożo- 
wie zeszłego miesiaca szkoła ta dała koncert 
w teatrze, który słuchacze do natłoku napeł- 
nili. Mirecki, w dowód powszechnego za- 
dowolenia został przywołany: Te sa słowa 
Kuryjera Warszawskiego. Gazeta Krakowska . 
umieściła obszerny umiejętnie rozbierajacy ar- 
tykuł o tym koncercie, napisany przez Hila- 
rego Meciszewskiego, który nie jest 
całkiem zadowolony z popisów tćj szkoły. 


W Wilnie obchodzono jubileusz pięćdziesiąt. 
letnićj pracy na scenie szanownego, niczóm 


nieskafonego artysty Józefa Hogowskieg o. 
W r. 1792 wystąpił on po raz pićrwszy na sce- 
mie wileńskićj. Hrabia Eustachy Tyszkie- 
wicz wgronie obywateli, świadków prac iza- 
sług szanownego weterana, przewodniczył spo- 
rządzonćj tym celem uczcie. Przy ódgłosie 
orkiestry otworzono salon jadalny w resursie ; 
stół zprzepychem był ubrany, ozdobiony pira- 
mida eukrowa z cyfra kochanego jubilata i 
i zoznaczeniem lat 50 jego zawodu. Po licz- 
nych daniach, zakończono obiad jednomyślnie 
przez szanownych obywateli toastem za zdro- 
wie i powodzenie zasłużonego artysty. Dnia 
tego grano w teatrze krotochwilę: Nowy rok. 
Pan Rogowski przedstawił role Igna- 
cego. (K. W.) 


Oświadczenie. 

W piątek dnia 10go marca przedstawiona by- 
ła w Teatrze tutejszym, komedyja pod na- 
pisem: Wojna % kotiétą, czyli: Przyjaciel Gran- 
det, przez niżćj podpisanego, z francuzkiego 
tłumaczona. Ponieważ w dawniejszych o przed- 
stawieniu téj sztuki doniesieniach, wymieniano 
przez nieporozumienie jako tłumacza tćj sztuki 
jakiegoś hrabiego Borkowskiego, prze- 
to niżćj podpisany, szanujac ustawy rządowe i 
mając wstręt do przywłaszczania sobie 
tytułów, ma sobie za obowiązek oznajmić, 
Że hrabią nie jest i że takowe poprzedni- 
cze ogłaszania działy się bez jego wiedzy. 

Henryk Junosza Borkowski. 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Z Sanoka, dnia 8go marca. Na tak zwanyra 
w stępnym jarmarku w Bukowsku, 
który się zaczął w poniedziałek dnia 27. lu- 
tego, a wczoraj wieczór skończył , znajdowało 
się przez piórwszych dwa dni de 1000 wałów 
dobrej jakości i do 400 grubych podpasionych 
parników , i wszystko to rozkupione zostało 
z zadowoleniem sprzedających, gdyż dawne już 
nie opłacił się wykarm tak dobrze. a parę 
najdroższych wołów wzięto 413 zr. m. k.i tak 
eoraz mnićj az do 70 zr. m. k. — Wszystkie 
woły dobrćj jakości poszły wprost do Ołomuń- 
ca, — zaś parniki ochudlejsze do Morawii i 
do Szlazka, po części jeszcze na wypas, a po 
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części do zaprzęgu. — Tym razem sprzedełe 
odbyiy się najwięcćj na kredyt; w zadatek da- 
no ledwie czwartą część należytości, a reszta 
ma być w dwóch lub trzech ratach spłacona: 
Gotowizną płacono tylko robocze woły, które 
tutejsi chłopi i węgierscy kupowali; we wto- 
rek i środę płacono te woły dość dobrze, gdys 
przy najpiękniejszćj pogodzie rozpoczęte od 
dwóch tygodni roboty w polu, dawały nadzie- 
je, Ze wiosna potrwa; lecz gdy w nocy ze śro- 
dy na czwartek spadł śnieg i przy dobrym 
mrozie trwał przez cały czwartek , ochota do 
kupowania wołów roboczych przez wzgląd na 
brak paszy ustała tak dalece , iż woły spadły 
w cenie o 45 zr. w. w. na parę. Ten sam 
los spotkał i dojne bydło, tak iż w czwartek 
mało go co sprzedano. Za parę dobrych wo- 
łów roboczych płacono po 70 zr. m. k., gdyż 
kupujących było tak wiele, iż nawet i trzy 
razy więcćj byliby rozkupili. Ci chłopi, któ- 
rzy się tu zaopatrzyć nie mogli, porozchodzili 
się do Liska, Dobromila, Lutowisk i t. d., 
aby na targach tych miasteczek módz kupna 
porobić. Nie pamiętamy, aby kiedybądź tak 
malo było wołów roboczych i bydła dojnego, 
jak temi czasy; pochodzi to ztad, iż kmiotek 
dla braku paszy wyprzedał się w jesieni, a 
teraz za te pieniądze, które wziął za swoje 
dobre woły, ledwie małe byki dostać może, 
— przezco i roboty wiośniane bardzo powoli 
pójda. 

Z resztą niemasz Żadnego handlu, a prze- 
daż tak zboża jak i wódki ograniczona jest tyl- 
ko na potrzebę miejscową. Wszelako zboże 
podrożalo o 30 kr. w. w. na korcu, i takż 
Korzec pszenicy po 5 zr. 30 kr., żyta 4 zr. 
30 kr., jęczmienia 4 zr. 30 kr., owsa 2 zr. 
30 kr. w.w. Okowita w sprzedaży beczka- 
mi po 24 kr. m. k. za garniec. Kilku obywa- 
teli nie mogac znaleźć kupca na większe par- 
tyje, puścili się z znaczną ilościa okowitdj do- 
Białćj, a nawet i do Wićdnia. Jeżli krok tem 
wyjdzie na dobre, to zapewne i inni obywa- 
tele mający znaczne zapasy, puszczą się taz sa- 
mą drogą. — 


— 


m ee 
HRA'RER POLSKE 
> — ) — 
W poniedziałek: Gwiazdon, król Tatrów i od. 
ludek; romautyczno-komiczna, czarodziej» 
ska krotochwila w dwóch aktach. 


(Do tego Nro. Gazety dołączony jest Ner. 10. Rozmaitości.) 


Redaktor J. N. Kamiński, — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Drakiem Piotra Pillera. we Lwowie.), 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 30. Gazety Lwowskićj. 
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE. 


W księgarniach 


LWOWIE, 


STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 


dostać można: 


(Cena w monecie konwencyjnej.) 


Im Verlage technologiſcher Schriften von C. Fr. 

Amelang in Berlin erſchien ſo eben und iſt daſebſt 

fo wie in allen Buchhandlungen des In- und Aus: 
landes zu haben: 


Die Geheimniſſe 


der vorzüglichſten 
Eſſigfabrikations— 
Methoden, 


oder gruͤndliche Anweiſung alle Arten von Eſſig 
gut und billig darzuſtellen; fo wie beſonders auch, 
den zur Schnell⸗Eſſigfabrikation erforderlichen Spi⸗ 
ritus auf die zweckmäßigſte Weiſe zu reinigen und 
anzuwenden. 
Von W. Keller, 
Apotheker und techniſchem Chemiker zu Berlin. 
22 Bogen in 8. 1843. Maſchin. Velinpap. 
Geh. 1 Thlr. 10 Sgrr. 


Der Titel vorliegender Schrift könnte leicht zu 
dem Glauben Veranloſſung geben, als enthalte dies 
ſelbe ſogenannte Geheimmittel zur Fabrikation des 
Eſſigs, allein gerade die meiſtentheils dabei obwal— 
tende Grundloſigkeit derſelben, fo wie der häufig 
damit verbundene Mißbrauch und der leicht daraus 
entſtehende Nachtheil, ift dasjenige, was der als 
erfahrner Chemiker ſchon bekannte Hr. Verf, feihft 
ein Feind aller Geheimnißkrämerei, in dieſem Buche 
vor Augen zu ſtellen ſucht. Während er dieß nun 
auf das überzeugendſte thut, gibt er zugleich nicht 


allein die beſte Methode an zuͤr Darſtellung des 
Eſſigs und ſeiner verſchiedenen Arten, ſondern auch 
die ſo mannichfaltige Anwendung deſſelben, wozu 
beſonders ſein Gebrauch in den Haushaltungen und 
namentlich beim Einmachen der Früchte ꝛc. gehört, 
ſo daß dieſes Buch auch für Hausfrauen und 
Wirthſchafterinnen eine dankenswerthe Erſcheinung 
ſeyn, und ihm vor den meiſten andern über dieſen 
Gegenſtand erſchienenen ſehr weſentliche Vorzüge ges 
ben dürfte. 


Praeleetiones 


Ecclesia Christi, 


quas habuit in Academia Ticinensi 
Clar. Petr. Famburinus Brixianus ; 


S. Theol. P. P. ac studiorum Praefectus in 
collegio Germanico Hungarico. 


II. partes. 5 fl. 24 kr. C. M. 


Der Verfaſſer dieſes Werkes, beffen intereſſante 
Biographie der Herausgeber in der Vorrede liefert, 
und der bei Lebzeiten mehrere geſchätzte Druckſchrif— 
ten geliefert, andere feinen Freunden zur Veröffentli⸗ 
chung hinterlaſſen hat, lehrte in Pavia mit vielem 
Ruhm geiſtliche und weltliche Wiſſenſchaften, und 
genoß die Gunſt der hoͤchſten Staats- und Kirchen⸗ 


— 


bäupter. Die gegenwärtigen Vorleſungen behandeln 
nur die erſte Hälfte der Lehre von der katholiſchen 
Kirche, die zweite ſoll ſogleich nachfolgen, wenn 
die erſte Beifall gefunden hat. Die Abhandlungen 
über die Natur und Verfaſſung der wahren Kirche 
begründen feſt die Hauptlehren unſeres Glaubens. 
Auch heut zu Tage ift ihr Inhalt ein ſehr zeitge— 
mäßer, und zu wünſchen, daß beſonders junge Geiſt— 
liche ſich von dem klaren, lebhaften und herzlichen 
Manne in das Allerheiligſte der Theologie einfüh⸗ 
ren laſſen. 


So eben erſchien bei Reinhold Beyer in Leipzig 
nachſtehende landwirthſchaftliche Schrift, die wir der 
Beobachtung des geehrten landwirthſchaftlichen Pu- 
blikums beſonders empfehlen. Alle Buchhandlungen 
halten dieſelbe vorräthig, in Lemberg namentlich 
die Buchhandlung von J. MIilikowski. 


res 
landwirthſchaftliche 


Vierteliahresſchriſt. 
erausgegeben 


Wilhelm Protz, 


Moritz Beyer, 
Profeſſor der Landwirth⸗ vormals 
ſchaft. Oekonomieamtmann. 
Erſtes Vierteljahrheft. 
Preis 1 fl 30 kr. C. M. 
Inhalt: Skizzen zur Geſchichte der Landwirth⸗ 


ſchaft entlehnt aus der Geſchichte des Menſchheit.— 
Das Pflanzenleben in ſeiner Abhängigkeit von den 
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Bodenbeſtandtheilen, von atmoſphärtſchen Einflüſßſen, 
dann von den Wirkungen der Düngungs: und der Bo 
denverbeſſerungen. — Ueber zu flaches Pflügen aus 
Gewohnheit. — Die baierifche Bierfabrikation in 
oekonomiſcher und techniſcher Beziehung. — Die Inte⸗ 
reſſen der Rübenzuckerfabrikation. — Die Vieh- 
zucht aus landwirthſchaftlichem Geſichtspunkte be- 
trachtet. — Prakiſche Bemerkungen über Rindvieh— 
zucht und Milchwirthſchaft. — Vorſchlag zur Ber: 
tilgung des Fedrichs und aller Saamenunkräute. — 
Erfahrungen über die Holzhältigkeit geſchloſſener 
Waldbeftande. — Die Wirkſamkeit des kandwirth—⸗ 
lichen Vereins zu Eutritz ſch bei Leipzig aus den 
Ackten entnommen. — Feuillton. 


Oeſterreichiſche militairiſche 
Zeitſchrift, 


die Jahrgaͤnge 1811, 1812, dann 1818 bis 1838, 
in Summa 23 Jahrgänge oder 276 Hefte mit 200 
Plänen, wovon 252 Hefte in 78 Bänden gebune 
den find, Preis neu 276 fl. CM. um 30 fl. C. M. 

Schiller's Werke. Stuttgard bei Cotta 
1826, 19 Bände um 6 fl. C. M. 

Karte von Parma 9 Blätter neu 12 fl. um 
6 fi. C M. 

Ungarn. Komitatkarten 45 Blätter aufgeſpannt 
um 4 fi C. Mr 

Siebenjähriger Krieg 47 Schlacht⸗ 
plane um 3 fl. C. M. 

Tielke Feld -Ingenieur 2 Bände ſteif um 
2 fl. C. M. 

een franzöſiſche Grammatik um 30 fe. 

M 


Smollet the adventury of Roderic Randem 
2 Bände ſteif 40 kr. mit Kupfer. 


Bei Joh. Miiikowski 


Die 


Buchhändler in Lemberg, Stanisławów und Tarnow iſt zu haben: 


Bauvorſchriften 


ſyſtematiſch zuſammengeſtellt 


Ignaz Möser, 
k. k. Kreisingenieur 
Vorausbezahlung für 3 Theile 7 fl. C. M. 
(In der Zeitung von 19, Jänner 1848 Nro. 8. ift irthümlich der Preis auf 6 fl. C. M. geſtellt 
worden, was hierdurch widerrufen wird.) 
— — 2 — — 


